
jeż:dżau. bo reis,ztą ·sił ,goniię 1i 1jeś:li cię nic 
zoha.·czę ryohf,o, go1to1wa j1eiS1teim 111a, w1sz:y1s,t-
1ko .. :· 

Przeistraszony ty11n ra.2'em, ,t:.at·ell1e@rafo
wat że .przy,j,e1żidiża i 1wsiadil do 1dz1'..enne g.o 
,po,clą,gu. 

J e1~0 ,teść lhy~ pie.rw1sz.ą 01so1bą, lkltó1rą ,uj
rzat .na d1worw 1w Bia.nri1tz, a 1który 1P0~1pie
s:z:i11l in:t ,jego ;przywita.nie .z wyiciągm:iętemi 

,rękami i rcalu,jąc go, sze1pną,ł dof1 .pr~dko: 

- Dzię!krnję, Thierry! Ona u est .tu1t.aj. 
Ani 1slowa w.zy mn;e, 1niE1pr:awldaż Ja rnie 
wie1m o 111iic.zem. 

SyJ.wja. przybiegjla ,z driuigie1g:o Jk,oń,ca po
ciągu i ca h1j,ą1c go z 't11ni:e1sie1ni'.,e1m, 1sz·e1pnę.f.a: 

- iDzięlk1tt.ię, Thierft"y! OziękuJ.ę, ż,e·ś mię 

wy·s·ł1wchaU ! 
Doz1na.f a1icspo1d.zi·e1w.<rnt;ed s~·ody,cizy i u

śmie1chnąt się. 

- Tera1z, skorn 1j1e1Sfoś, Thierry - oz1nai
mit M. De1st1reimeau - j.a spęd.z.ę .k,i'!:kra dni 
po ika wa.J·er~ku. i0idstęp1udę ci ·sw.ój 1Pc1kój i. 
rnhtę wr1cie.czlk.ę do Sain:t - Seba1sltien, ż,eby 

·s.ię pirzyjr.z:eć 1walce 1bytków. 

ZjedOi :ra.z1e1m 1śnria:dainle, 1poc·zem M. De
stremeau {)1purścilł k1h. 

Kiedy zostali 1s1ami., SYl'W\ia :zltożyila 1ręc1e, 

1mó!_lą1c zidecJ··ido:wanyim g~.osem: 

- Po·z1wóll, T1hierry, je:sz1cze ·raz 1p.ord1z:ię

:ko.wa1ć SOibie. Nic 1broń :mi imówić! Nie 
wiem, co 'PO'Starnow:i1l.eś, ale 1bę1d1ę .ci .Po1slU1sz
ną; woil:l t1w.0Ja :będz.ie mi 1mz1ka1z1em; st.ra
dtam bo·w·iem 1w1s2:e1:lkie 1p:r.awa„„ 

_::-·Nic··~ s1t:r.acila:ś 1by:najmn:e1 :Prri1wa -
prz.e1rw:a1t ii1ej - .roz.po.rz~~d:z.a:nla: ·sobą. Je
steś wo.Jna. 

Spoj1rzafa mu w. oczy: iby'.l ta:k :s1Pok0Jny, 
że 11.11cz·uła .z:mno 1k,orri0 s,erca. Schy1Ii1ta gf,o
wę, ipr:zrcimują1c 1po1s1tamcrwie.n:-e., Jakie pir.ze
c:z:uw.ała, ale rmćiwilta mimo to, dalej, z u1po
reim: 

-· Stra:cHam W1s.ze1:1kJ.e l]Jiraiwia., prócz 1p1ra
wa ko·d1an'.a dę, s1zm10wia111i.a i ru.wie1lbia111:a, 
Ja.ko 111aj1~epszego, .najszJachetm1iredt3zeg.o i 111aj
doskrm.alszego ieizlfo'\vieka po·d s1tońceim. Ko
dK1111 cię, Thierry! Ulbó:s;tiwiiam .. iNi1gidy rnie 
p.rzrpusz:czaJa1111, :że rrnc1g,ę dę rta1k he1z pa
mi ęd kochać! JNj.e ~1cihy1J.aj gifiQrwy, Tihieirry„. 
Spć~a·z .na m11i:1e ! Kocihr.1m rCię. A!C'h. c·obyim 
daf.a za to. abyiś mi 'POz1wo;JH,, rmn1i-e, ik~óra 
nj.e mogę ~rnż 1być t<woJą fonią, 1cip1r.zeć .g1f1orwę 

{) twoje ram!.ę. J1e.s1t1e:m · nie1g0Jd1na deibie, a.Je 
.ta'lm ·nies.z1Cz.ęiśiliwa, tr.drn :sł21b.a„. s'fa.ha„. sla
ba ••• i tak ~p-0trze1bi!:flję <J1p1rzeć :się ·O ·ciebie! 
Nie chiceisz?„. Nie, .ty nie 1chcesz! Ty nie 
icbcies·z.„ ! 

Slhl1urmila Jikan.ie. 

Wlęic .tJrzeb.a, te1r.az wyja:~1niić syfoa.c:ję. 

Bez w1z;.{/)lęidu rn:a to, co mię to 1będz.ie kosz-
1t!(}l\\lia.C, ,p.01wie1d.z .mi, ·thierry, dak z1die1cy1do
wa1fe.ś? D:r1ż.ę... A ~edlniak rnie mogę d~f1uże1j 
w nie.pewn.oJści ,cizekać. 1Po,w.ieidz~imi, Thier-,. ,nt. ' 

Odwirócilf rgilowei, 1p1orclJSZJed11 !ku dmu IJ 01d-
·par.f \.S.pokoJ.nle: · 

·'Redaktor. · Klemem Or.Qbulsll 

-- Nic .nie zide1cyido1waiem, co się debie 
tyozy, Q)() aesizcz.e ra.z ~powfa1r.z.aim, ż,e,ś won
na. Co do mn'.e zaś, lbęidę ży1l po.zom'.e, 
ja1k 1da\\1n;ej. Ni1c .z ,tego co :n:.:1s 1d1z.i,e1li, nie 
:będzie widocrn.e. Moż,e1s.z ,p,ozo1stać 1w .dal
sz:r1111 ciąg'u parnią Marite1! -·- Jeśili .zeichic,eisz.„ 
Oto wszy]ttko! 

Ki\r1nę!a ~tową, mie mo,gąc: 1wwi1enzyć w 
j1e1g;o spokćJ. Na.gfo, t~imli11c mac1zen'.1e, lktóire 
rz 'każdą isclkundą cc1r.az 1baridz;ej dzieL:lo id1, 

kir zykn ęifa 1n i·e:ma1l: 
- W~ę,c .nig.dy ·nie lko'Challe1ś 11111rnie? „„ 

-- Ja? Ja inie kocha1f,e1m icię? iDo sza-
1Jer11~1twa rc.ię kc1cha1Iem, .a1le 1 tyiś z1hruilrnita na
sz.ą 1m:lość, ZR1bi'f2.1Ś d<a. 1we itn!11ie i rn:1c il:u;ż inie 
;jest 1w stainie jeu .wskrze.sić„. 

Uparci.ta 1p·rzed 1111'.m n1.a koilana z czollem 
111 poisadz1ce. Usipokoi:l się p.o chiw.i1]i, l1ecz 
:p<::J to t ylliko, .a1by 1g1!,01seim s1111a,g.aj.ą1cy1m j21k 
bicz .i 01b0Jętn1ym :dodać: 

- Musisz imię przyjąć takim tlaiki.m do 
cie1b!e wrncam. Nie zrmienię ime,go 1p10tsk1-
.nowicn.la i.t:v, nie 1masz Już w1~aidzy made 
mną. W1lożymy ·Oboje ,mas.kę„. dla świa~ 

ta.„ d!la t1Vv1ego oj.ca... A 1kiedy ;b<;id:z'.,e1my sa
mi, :każde z 1na•s 1hę1dz.ie ;p.os.tępo1w.ailo rwed
lug sw1ego· rw:iidrzi.misię. 

Widząc Ią, ile1ż<wą ma :dy1wanie, maahylił 
sit; ku .nied, 1móiwią1c: 

·-· \iVstat'1. 
-Po<dm iosla się., 1lc1cz lłlic w1s1tata .. z lkllęiazeik. 

- Zasił1uży!am rna tę ikarę - rzekrła„ bi~ 
iąc się 1w pie1Psi - ·cc:kdwiie1k ·j,edrnrak .z.ro
li.ii~z. ja .po·zosta.nę t•wo:ią: !Se.rc.~em - bo cię 

drnchaim, .rozmrieim - bo dę 'PC1dzi1wiaim, efa. 
Iem.„ bo je·~1teim naipiętno•w2.!l1a 1P1r:z1e.z c~eib: e, 
bo moje ciało do c.ierb!e na1leżalo i należeć 
będzie, s:1p:alt'.::.ne ,p.ożad.ain:em de.bie. Jeżeil:i 

kiedyś SP·O~ll'ZYISIZ 1p:ra1wd:zi,e .w :QlCZY, 1prz·eJw-
11asz się, że 1pkl:ma, 1k.tórą 1soibfe 21mbHa1111 za
ta·rra się i ,z1111'.lkiła. Zorba1c.zys.z., 1mó1w,ię 1ci, że 
zoba1czysz ! 

Sp,0Jirz.a1!a mu 1w 1tw1ar.z ,j 1prizerażc.na, za
w,c1łala: 

- rMo.ja holeś.ć m1:,e IW'Z1msza dę? Boże, 
ja1kiś ty silmr. Thie,rry!... 

R u~:zv.I 1n i e.rn aicz.n 11e .g1f ol\Vlą, u,<óim ie c1hn ą'f 
sic; ,zle1k~rn' i Jreidnyim ~c1hern 'WTll"Z'UicH 1z pie,r
~i: 

- H1111! Nie mamy 'sch',e info 1wię1ceJ <lo 
;powiedzenia.- ,poczeim n!e1W12;r1u1-;;z101ny, p,rze
szecH ,do s1we,go pc1krd'll, zas'l!1na1! z.as.ir~·1kę i... 
rz1nciw1„,zy 1się JKl ~ó,żJm, rz 1gtt1o:wą 1V/1t,U1l·o1ną 
w 1pod1rnsz1kię, Jl)ffaka.f, IP.falka.f, !Pfa!kart 

* * 
Taik 1nz·eży[i <liw1a ·id.ni., jak-dtwoa,e .bbcy.ch 

'Soibie l1udzi; ·ona:, sfoi!lk.a·;- 1t,kiliwi~ 1nii1e
1

śrmiała, 
w~'llę'k:la, on, 1S21tyw:ny, :za:mkiJ1dęty 1w sobie, 
111prz.e·jmy. 

W .pewne11 ·c,hwrni ;zagadnęifa ,go: 

- Gdyby,ś z.a.chororw.a.f, Thierry, deżlko, 
IP·Orw.ażnie, 1czy chcial.bYiś, aibyim d.ę pielę1gruo
wala? 

--- Dfaczieg.o nie? - i0·dpa1rił lk!ró~ko. 

Po·dJzJęiko1w2.1!a nnu · ,gjfo1s·e1m :s.f.o1CL1d~.. ·rifo 
· PY'taijąc więice.j. · A'ćh, 1nfo1chiby · ;z.a:1chórorw:a:f: 
czuw.afaby przy 1n;!itn, 1doty'kata· go; u:1fut j. ,nic 
nic mógl!by jeij 1P1r,zie1sz.koidizić· iPll"Zy,t:urlić go. do 

pie.rsi. Tego witaś111ie p;rargmęlł.a: rprzytuQić ·gio 
·d0 s1.ehl.e i u1!a1gord:z'.ć 1go.„ 

Naza}u:trz„ ;p:rzic,d kh idnzwiaimi, .z.~~1trzy-

111aila. 1się .i ~lk!aidają,c n:;11;e, ,p1rz1emó1w:ifa, do-· 

bitnie i rmw.aź:ni~: 
- Th'.121rry?„. 

,... .. Pc.diniós1ł ditoti ,ge1S1tiern., jalk1by zagra
Llzaj.c\,c jej ·c~rrogę. 

{)1pi!115dla .ręice, bez1r2.dnra, ,z1garbion1a ka-
żde :poszło do sw.e1g10 1P·0<kcij.u. 

* * 
. .W drn;u po\viro1tiu rM. iDe1s1tir,Cjmea1u J1:::1d1i o

bfacl w.ie<czore1m na, tar.as.ie 1raz1eun i zac•ho
Wy,wa:li się tark 1swo1boid111:e, ,ż,e 111ikt ine mó;z!~ 
by 1pr!zyp111iicić, tż 1byili ltff,Mką aktorów id.ra
ma.tu. 

Obiad dobiega,? 1ko1ka. 
Thie1rry .wodzi'! <J1cz,a.mi wo~<·Oilo, gdy n:a

g1le, W1Z1mk UC1g,Q 111illhrat tak. t'Wa1rde,go i za
czepnego 1wy.rn1zitt., :że 1111ie ·wi.edząc w kLm 
tkwi jiego sJrnj1rz,enie, Sy1!1wja z1roz1rnmiafa, iż 

„taimitcn" ·by1t .na tairaiSie .obe1cilly. 

.S,pokod111;i,e, bez ,drże1niia, n:ie 1s 1tarając 1s.ię 

Liikryć swrego ,ge1s1tu,, picl'lc1żylta ,Jag.01dni1e d:toń 

na tej ,p!ę,ści, co· się .zad:-.1ka·!a, w1z1r·o1k jej 
wyszuka! spojrzernia, któire wyzy1wato, 1p1rzy 
cią1giną.t je, zaiwis1l :na 1rnf em dlu1go, slodiko. 
hm tersko i uśmi·e1chnęfa 1Się, ,p1rze1czą,c gfo
wą. 

M. Dest,remcau, dQls,brzeg:!1szy 1pirzyu.a1c1iól, 
1ivstal, a1by się z 11imi 1p11zy1witać. 

.. Niez·najcimy ,przesz1edt ·cibo1k Sy~l1wti.i, ipa
trzą,c jej w oczy. 

T1hiemy z.:iledw,ie :zdążylf 1z1r.obić 1rit11oh, 
kiedy Sy~1w1ja 'WIPiila mu się 1d1~.o.11lą w ramiQ 
taJc ,f.k:J.i1w:·e i 1t:'Jk ltllocno, że s.ię u:spokoH na
'ŁJ.0dvmiasrt. 

Cią1Q;le stodkn ttś1mi1e1c.hi11rięta, 1móiwił.a z 
ą1n..c:.skiem: 

- N.ie! Nie! Mód 1Jrncha111ku 1Wis1paniał:v. 

Ani o'n • .ani żade111 j,1my! Ty1!fl(10 ty„ ty Je1de111 
ty ue·dy.ny ! Nie us:ilu1j„. 

0.ic:ec jcu w1r1ódL Le1diwic, ż.c 1powiedzia
w1szy miu idc1brn11o·c, .podążyfa ido, swego po
koJu, 1trzyim:-tią1c się ilmr1czo1wo rraan!e.nia 
Thre.rry'cgo, wprowadzając go z 1sobą, .7JWY· 
dę.sika„ .szczęś'iiiwa„ .. 

Ot1wol"!zyfa c11rz\11rii, w1e1s,z1la z 1111:1m 1raz,e1m, 
z.amrim.ęfa je ·i .pa<lają:c mu do .nó,g, całuJą·c 

j«:go 1k,ol<~n'.\ mówi:t<a 1naw1pó.ł p1rzytomn'.e: 
- Dzięki 1Ci, mć1i 1Brnże ! D.z.ię1ki za ta~ 

sikę! 

(Po,cz,erm w urn! eis11e.ni u : 
- Aieb, T!Ji.erry! Ty mrn:·e ;kodrnsz je

sz,cz:e ! Kcdiasz rnmi1'.e. LMoj1e żyicie ido 1cie
lbie .należy; {dJic.r,z 11111 1j1e, cho6by z.a,raz, je
ś:l.i ,two1a wo.Ja: 1umrę sz1częśiJi.wa, ho 1wiem1 
że 1rrmle k1c1chasz z,a•W1s:i.e„. Ja.„ 1ko„cha1m cię, 
i1ak .n:lgid:v! Thierry, Thi·er1r:; :mój śliczny, 
zazd.ro1s111y 1kodm.nku! · · 

Pifaikafa z wdz.ięic:zltlł()Śd, 1dają1c ,mu poid
nieś.ć się ·z 'P 10id1togi. Z:a1nió1S1f .ją n.a ,fói1ko1 

jak.g.dy1by 1zlhuidz·c111y z 10ik1mp1nieg.o· s111!U i 
wziął ją rw .ramio.n.a„ . ,powfairzają,cą w 
e!J\stazie: 

„Ty1Jfoo ty!· Ty ~erdernl T:V Je<lyJiyl '.h\6'j, 
do. śmfonci, x.azdro1s,ny" Bmeihaneikl'! · 

Skrót. i tłum.; Jotsaw • 
• '„'' ' . ' 

mizz=;2:.7~~'''~~~;ŚQ:ij.ei-.~·-'=riq.j''~gz-~;::--~:: -~~- .- ··c:J:t.' 
DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁóDZKIEGO". 

Rok VI. Niedziela, dnia 17 lutego 1929 roku. 

,,Pyg auon" - Teatrze Ie iski 

Jeidną z ciekawszy;ch sztuk wystawionych ·oistatnio prze,z Teatr Mi1etiski w Lo1dzi był .„PYig;mailjoin" - komedia B. Shaw'a. 
Na .zdjęciu powyżs.z~m w1dorczny jest jede:n z fragmentów ·tej zadmująced szLUiki z ,pp.: Ja.rJrnwską, Węzierko i DunaJew:siką. 
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TEATRALJA. 
Z Warszawy I z prowlncfi, - Co grają za

granicą? - Polska sztuka w Angljj. 

Sztuki Stefana Krzywosz1ews1kiego, zwła

szcza te, w któryd1 z pobla:żil.iwym uśmie

c·he·m maluje życie W1arszawy, czy War

szawki, cieszą się za wsze dużcim ,powodze

n:em. Sporo dowcipu, trochę .sentymentu, 

bystra obse,rwaoja, dobre zakoń,czenie - o

to parę czynn.i1ków, warnnkujący1ch ,dostęp

ność i pcpu,Jamość koimedyd autora „Djablia 

i kar,czmarki". Ta1k samo 1i na:pisana nieda

wno, a wystawiona temi dniami w Teatrze 

Letnim „Panienka z dancingu" odr.az•u za

wojowała sobie sympabję p, t. pu1blkznoś

c1. Temacik modny, figury don:irze ,postawio

ne, gra pierwszorzędna - „meiin Liebchen, 

v,.-,as wi11lst du noch melu?" W krótikości -

.chod,zi o to, że pewna mila i u1rncz.a pa

nienka, tl1a zarobku tańczą,ca po .no1cach w 

danc1ngu, w stroju niezmiernie - ,problema~ 

tycznym, jest w gruncie rzeczy li'lją na .noc

ncm bagnis1ku, o stu1procentowej bieli cnoty 

.i niewinności. To ostatnie niemal że psu.je 

karierę sympatycznej d.ziew1czynki, odstrę

cza o.d niej narazie ubiegaj:wego się 10 wz,glę 

dy ,,fortancerki'• mtode.go i bogatego prze

myst•Jwca. Nieiporozumienie to mida jednak 

sz.rihko, }ak mały obłoczek na błękicie sz,czę 

śliwnści; „:panienka z dancingu" sta,nie się 

legalną matżo.nką przemysłowca, przestanie 

blysz.czeć w 1dancingu, a martwić się w do

mu o .kawa!eik chleba, słowem .nie z1braiknie 

11i1kornu powodów do zadowo,Jenia. Parę ika

p:talny·ch figur drugoplan·owych (,jak wila·ś

cidel dancingu, ucharakteryzowany na mu

rzyna jazz~ibandzista i .in.) u1rozmaicają ko

medyjkę, n:iogól z.~a1bną ,j wesołą. Dosko

nale spisują się w ro.lach gf,6w:ny1ch pp, Oor

czrń,1ka, Chaveau, Łuszczewski, ifertner, 

Kurnakowicz. 

Wed'ści1e na teren Porwsze,chne.j Wys ta wy Krajowej w Poznainhu od stro

ny uL Glogowskiej. 

Tev•tr Polski w Po:man·illl wystawH bar

dzo ciekawą trzya1ktnwą sztukę glośne,go 

~zeskiego autora iK. Cz.ap1ka pod zagadko

wym nieco tyt1uJem „R. U. R." Inicj,ały te 

o.znarczają przeids·iębiorstwo „:Rossums Uni

ve1rsa·1 Robots", zaimują1ce się ni mniej ni 

więcej tylko - farbry'ka,cją sztuiczny1ch ludzi, 

używanych w c.harnkter.ze si1ty rnbo-czej. 

Chodz; tu o za,pohieżenie z.gubnyim skutkom 

wyludnienia ziemi, ·Co - zidan·iem autora -

,niechybnie grozi J.udz,Jmści. Fabryikacja „ro

botów" z.aikM.ca bunt ty.eh sztuiczny1ch lU1dzi, 

którzy ,zabijg,ją .sw~ch panów i władców -
ostatnich u1ud.zi 1prawdziwyd1, .z. wyjątkiem 

Jedyne.go. .Tel!! jednak nie ipamięta j1uż „re

.cepty" na wyrób „robotów", a - do te.go 

- w mechaniźmie ·iieh 1Col!"az 'bardziej coś 

zaczy1na szwanikować i rnzliaz.ić się. Sytu

acóa dila z:Yicia na ziemi wo.góile staje się fa

ta1ną .. Jedyna n.a,dzieja w związku 1milos

ny:m m!-0dej pary. „rnbotów", która - ~yć 

może - .zdota ubłagać naturę o .pomoc w 
<lzie.Je kontynuacji rod.zaju ludzlkiego. 

Szt'Uka Cza1pka, \V Z1al!oż1en.i.ach swy1ch 

aJieco za wiła, opi,era się na szerszem 1pod1o-· 

żu filoz·ofkzno-refleksyjnem, nie tracąc fod-

111ia.k prze1z to p1osi.adany1ch 'l1i1ewą1rpiliwie .za

let sceniczno·ści .i ,posmaku s1aty1ry. .Tea·tr w 

Po.znani:u wystawił „R. U. 1R." z diu~ą sta

ranno.śicią, idąc naog6J po 1UnJi t.e1ndencyj au-

tora. Z wykonawców na po1chlebne wyróż

niernie zasługują przedewszystikiem 1p:p, Żbi

kowska, Wie.rzejska i Bracki. 
W trudnych warunikach materialnych, 

wśród .jawnej wrngoś,ci pe wnei ·częśd pra

sy - pracrnje w ibie1żącym sezonie ,pod dy,r. 

Banvińskiego teatr lwowski, utrzymująre 

przecież naogót repertuar swój na wys.okim 

,poziamie, a wystawien:e.m pos,zczegófa1yc.h 

szt,u,k znaiezne osiągając sukcesy. Ostatnio 

w krót1kich odstępach czasu marny do zano

towania dwie premjery lwowskie, dobrze 

śwj,adczące o ten·denc1jach repe.rtuarowych 

dyrekcji. „Miłosierdzie" Rostworowskiego, 

bez wzglę.du na problematyczność swej spo 

lecz~o - filo.zofi.czne,j treści, jest niewątpli

wie d.zietem znakomitego poety i pierwszej 

wody dramat1urga. foż doćiby ty:J1ko swe

mi walorami forma1lnemi budzi zaciekawie

n!1e i przykuwa do s1ceny uwagę widz.a. 

Piękno wiersza, nastrojowość, oryigi1na1lność 

faktury - wszystko to w .ujęic.iu reżystr

s·kiem :p. Rysz,kiowskiego znalazło należyte 

uwyp.uklenie, a do1bra, ,zwf.aszcza w roJ,ach 

gtlówny1ch, obsada (żelbrnczka - p. Siemasz 

kowa, bogacz - ip. Gutt.ner) utw:ierdzita po

wodze,nie całości widowis1k·a. Niemniej do-

1brze WYiPad!a premiera SchiJil.erow1slkieij ....... 

„.Ma,rji Stuart", ,posiadającej trwaife właśd

wości porywania widoW111i i budzenia w niej 

żywego oddźwiękiu treśdą 1królewsikie1go, .ia 

bardzo l1udzkiego dramatu. Mimo ;pat·os i 

klasyczne ikotur1ny „Mania Stuart" tętni mo

C:.l ,pulsujący1ch w niej namiętności, drga 

praw1dą milo:ś.ci i 1cierP"ienia,_ Na sty.Jorwem 

tle insieeniz1a.cyj.n1cm pię1k.nie zarys·ow:ała po

stać ·niesz,czę~śiliwe,j ikróif owej .IP. Barwińska, 
której w tern widowiiSiku pr,zypadra- palma. 

aktorskiego ,pierwszeństwa. 

Jeden z 111ajwyhitnfojszycb reżYserów 

franc.us:ki:eih„ Gast101n Baty, wyistawit w pa
rys1ki:m teatrze „de l'Av1enue„ - ~1ttamletai" 
w ory.gin1alne1i postad, bo weidltllg ,pJ:erwsz,ej 

- 2 .;_ 

wersji tuagedj 1i z r. 1602. Na,Jeży na,dmicnić, 

że używa.ny PlJwszechnie w teatr·adl teikst 

„liaimleta", zbJi,żony jest najbardziei do trze

ciego wy,dania sztuki ,z r. 1623; pier'Wsza 

zaś wersja, dobyta z archiwalny1c1h pyłów 

Baty'ego Ji,czy zaledwie połowę wierszy 

.pe1tine,go tekstu. W rnli Hamleta wystąpita 

r. Jamois. W teatrze „femina" ukaz·ala się · 

.najnow1sza lrnmedja Cool1usa ,p, t. „Osa". Jest 

to dość słaba· i błaha historyj:ka o pięknej 

koibiccie, która ma pop,rostu z.byt wiel,kie 

.powodzenie, czego rezultatem jest - roz

stanfe się z ·mężem, skromnym urzędnikiem 

rkolonjalny.m. Piękną panią .zarczynają wre

szcie nudzić ciągle hołdy ,j suikcesy, a1ż -

tr::dia kosa na kamief1 - znalazł się męi~ 

czyzna, który ,Iiiety1lko ,się w „Osie" nie za

kochał, lecz nawet tra1ktuje ·1ią wrogo, Od 

nienawiści do mifości jednak - k·roik tylko 

jeden, to też s,prawa kończy się wyijazdem 

dwojga ,.przedwnilków" do Mamka i to -

aeroplanem. Nie trzeba wąt:pić, ze w dro

dze nastą.pi .zupełne pojedna,nie. Wysta

wio111a w Fran1kfurde inad ,Menem, na ·ucz

czenie 50-leda urqdz.in Je.rzeigo .Kaisera o
statnia ~ztuka jego „Skórzane głowy" -

,przyjęta została bardzo oz.ięib:le. Akcja to

czy się na tle po!lityrczno - imiUtarnem, co, 

choć zaostrza sma1k sz.tuiki aJrzyprawą ak

tualnosci, nie zaieiera jednak ,sJahizn ,i nie· 
1k101nsekwencyj. 

W tych dnla·ch na. reperrtua1r Royaulty 

Theatre w Londynie weszła komedja Wa,c

lawa O.rubińskie1go p. t. „IPoikój, wojn,a J 

rewoluc,ja". Jest to wla1ściwie 1try1pty1k s1ce

nic,zny, sk·fard.aiją1cy się z .~Diaigenesa", „Pię

knej łfoleny" i :„Le.nina", a p1rz,ef o,żony na 

ńęzyk ain.gielski ,przez H. Soibieniows1kie.go i 

:E. Pea rsrnna. Sztu:ka s1potikala ,się z życz
'liwą O;Ceną 1prarsy .i p.u!bU.czniości. 

Delta. 

Artyści Teaitrti Miejsikiego w Łodz.i mzą.dzi1li w karna wale wieczór a.rty.sty,czny p. n. „Ba,J ga,!:ganiarzy". Na zdję.cia!ch od 

strony lewej uczestnicy wie,czorn, na prawo za,ś fragm1;;nt z balu. 

Komiitet z ab a wy Zr.ze,szeni1a Pra.c·01W n'.1ków Nortarja,tu liipo-

te1ki w Łodzi. 

Kólko misyj,ne pr.zy Soida.Li1cd1L 1Madańskiej w szkole H. Cho[e

wickiiej w Łoid.ti. 

Or.upa u.czestników lba!lu maisko,wego., urządzone.go ·na rrzeczi 

Sierocińca Iódzkie,go, 

Piękny i wy.godny, pelen światła ~un1nrz w g.ma,chu gim_~a~ 

zjum 8-klaiso,weigo A. Z~mQlwsJde«<> w ł;.odzi z grupą uczm10w m 

w czasie prze:rwy m1iędzyil-ek.cyaneJ. 'f'<H. A. Meyieir. m 
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O AilRJEL f AURE. 

Jedyna noc. 
Jestem por,za.d.ny, aż do dz.Jrwac.tr\va: raz 

na roik obo'Wiązlkowo iwy1p.różniaim swflady 
rme1go biu1rka i 1sointu~ę .niezilkz.01ne l])apie1ry, 
które w ciąg·u tyigodni i 1miesięcy, odklaida
lem cod.z·ieai:nie ina s,t1rnnę., uważając, że 

i1rzeba Je 1S·cho 1wać. 1P.o rokiu, .za wyjątkiem 

.doku1me1nt6w 01sobi:sltych i lk:Hku autografów, 

.na których m.i .zaJe,ży, iw1szystko niemaJ i
dzie do kosz.a. 

!Lekko rprzie,ziębiorny, tP'!'lZelkladaieim W 

ów srfotny wie.czór Uisto1p.aidowy IPOZ·OS~ać 
p.rzy lkomin.kJU i niie tow1arzyis·zyć żonie, 

którą z1najo1111I uamówvli na 01pe1rę. 

Doiskcnata iSposoibno:ść do :pl!'.z,epirowa
dzenia t1r.a.dy1cyd1nej rewiz:ji. 

SpaH'!em Już imrn1óstwo liis1:ów„ 1gdy .nag1t: 
,111a'tylka:m iSię ina ureden, ik1tó1re·go sam widok 
w~"wo1!uie id.rżen.l·e imojeu rę:ki... Jia1kiim sp·o
sohem doistal się między papie·ry ob.ocrę.t
ne? 

0.nigi,ś "czytałem .go e0idziennfo 1prawie. 
Z bie1giem la1t, 11·,z.adzied rni,eico. Czas i ży1cie 
zroibily swojie. 1Miiłostki imfoid:zieńcz1e Oipa
nrowaly mi 1s,e:rce, z1myis.ły r.a,cz,eJ. Ute1ra
towi, imająicemu ,jakie talkie 1porwodz.en:e, nie 
zb~"wia na int1ry1gaoh i 1p1rzy,goda,ch imi:łos
ny1ch. 

Oienlłe1m się wesz!tą wczeiśmie zażyrwa
jąc dotyic.hcza1s u 1borku żo,ny niega1sną1aego 
sz:częś:cia. 

Moja żona, iko1bie~a interHge1nttna ij dobra, 
Zillra ten list.... A Jednak, irad jiesfom, 'Że ni·e
:ma jej przy mnie 'W t1eJ d1wiiJi i że rni·e wi
dzi im ego wz1rn:sz1emi,a, ildedy frzymarrn w 
rę.k:u tę z'ŻÓ:l!krlą ,j z1miętą ówia.rtik,ę 1papie
ru. 

Mi.a1łlem wówczas Uat drwaidzi:eśda i pu
mijaJ~\1C imode irdydJ,e s.t1rude1nc.kie - p,raw1dzi
w1ie nJ.e ilrncharlem Je1sz1cze 111.igidy. 

* * 
Wid'z.ę ją, .za1Itiknąwis,zy ·O:czy, talk WY

rai11Jje, jak rw órw !pa.m!ętny rw;iere21ór wirze
śniol\Vy z IJ)irzeid tr:zydzi1estiu 1taty, JU birze;gów 
~ezio'!'a K.1omo. „. 

Nas.ze foterle ibylfy })TzytulJ.0~11e ido si1e,bie. 
Trzymaliśmy 1się za irę1ce - hez slowa. ·Po 
1c.hwi'li, !sz.e1piną1l;enn do l!li 1ed ,po ir;a,z ,pie.rwiSzy, 
dah,utiko: 

- Francoise ... 

Od:szepne~a mi: 
- Jacques„. 
Zelhraleim wireszicie ca1y z1aipas ·odiwagi · 

niow1iicJwsza i wyjąlkwliem hlag.a1lir1ym ton1em: 

- Nie odaeżdża-j Mro. 
- W ta1kim razi,e - odezrwattem 1się jak 

najpokmrniej _.:_ ·mam 'Pr.Gśbę ,do derbie.„ 
- Ja.ką? 

- Obie1caJ na1jpr,zód, ż,e ją 1S1Pefn]sz. 
- To zlbyt :ry:.zyikow,u.e. 
- Odjeżid:żasz jutro, rwięc inie po:w:imiaś 

oiclmawiiać .mi. 
- Mówi 

Redaktor: Klemens Orchulsld. 

- Da ruii mi itę .rme.„ 
- Os~aJaleś do re:sz.ty:, 1chifoipczę, ~Jlk wi· 

rd:zę ! 
- Tę 1no·c, 1tę d1edyną f!OC„. 

Cmlem, że 1J1ieimorc., słabość i 1tę:s1kmota z 
p1rzemożną siłą oga'fniaJ.ą je~ 1ca1łą istotę. 

Ale nagle wy1si1ł1kiem woli w1stala iZ fotelu, 
omajmiająie, że 'W1raica rdo 1siebic i wyjedz.ie 
jut,ro .nic 1widząc isię .ze mną. 

- R.ziwc.ę się do iwody, ~eż,eli to z1ro
b:1sz - od1parfom .i zrdaJe mi S1ię, że by.lem 
SL.CZrery. 

Moje hfęd.ne o•czy pir.zierazHy da. Uts.ia
dlta znowu i gilosem laigordny1m, p•elnym tlkli
wośrCi, pró1bo1wala us1Pclkoić mnie i p1rzemó
wić do rnzitumu. Tił1umarazyla mi po .raz set
ny chyiba, że ,nie J.est wo1!111rą, że to ibrzytdko 
z ime1j ~troiny wyzy1sikiiwać .sytuaaję i ko
rzystać z jej iSa:mo.t,nośrCi. 

- !Kocham cię., :lrnaham.„ - od:po1w:iada
,f.tm na wszystko z nieodstępnym 1leitmoty
we1m: 

„Darwj mi .te ,n01c.„" 

Odw1róieiła się twa1r:z.ą :ku mnie, ,j.akmdyiby 
.hfagają1c, aby1J11 j.ą osz1czędzH. Jakże p:ęikną 

·by1la w tej 1pozie 1zrani·oniej Diainy z głową 
w a,ureoli róż 1p1n.ą.cych s.ię po diniu drzew.a, 

,pod 1któ1rc1m si,edzie1liśmy ! 
Lecz 1p1rzy,mda des1t 1po:mo,onką i w1s:pórl-

1t:,cz,ką ·najnie.bez1pi1ecm'.eij1s,zą kodianrkóiw, ta 
;i:rzyrnda i1tals1ka sz1cze1g;Óil1nieJ, 1poidrda.na j:e
szcze sta1remu ,bó,stwu Pan. 

Trzeba byJo .caf,e1j pirnstoty iducha Pove-
1Telilo, iby ll''. 1e .z'l1a1leźć 1szatana w kiel:iCllmch 
kwiiatórw i w deniu halsamkzinyrc.h idtrzew. 

vfJ cihwi11i, kiedy się 1namyś:laJem, w jaki 
sposób zaibrnć się e1111ergian:,e do u-zerczy, 
światła erle1ktrycz111e zgasiły i mroki za!.egty 
w p1!1lstym już -0g.rodtzi,e. 

Ohjąlem M-me Da,Jhe1rt ramion.ami, szep
czą,c: 

- PrarnGoise, ni1e iwakz sama ,2Je sobą 
diłuże1i„. .J111itro ·będziesz daieko„. · 

Z ·sąs 1 e.cJ.nie,go hotel1u dooh0rdzi1fo eicho je
dnej 7 tyc.h neapoli.tań~1kid1 pio1sene1k, kitóre 
sprawiają 1nam ohrzy.cJ.ze.n:e, kiedy jresteśrny 
tirzeźwi, a które - w 1prew111y,ch chwilach -
WtÓintją gfo,som n.a15z,ej zimyisłowed natury. 

Insty1ktowITT1j.e,, uista :11a1s:z,e zilą1czy'.fy się w 
1dl;ug·im, ro.zkoszmy1m 11mcaJun1ku. Porcz.em 
wsitali.śmy rbez sforwa, 1PoszJiśimy do hotie
liu. 

* * 
Czerm łJy,fa owa no1c? Ro.zsą1dniej bę

idzi·e nie 1myi§leć dziś o <teim. Nie wierzę 
bnwie:m. ja1k 'Wlówiezais, ż,e byfa wyjątkowa. 
Póki świat światem, a na, nim nowiircg:u1sz~ 
'kocha•nkowie., trwi,er·d.zić 1będą :zrr.wisze, że im 
J1edinym tyillko dairne 1je1st, •pierwsże 1sk1rzy:p1cre 
dz.ierżyć w orr1kie1st1rze ·e1ksta.z ,mit0rsny:ch. 

0 świde odes.zlfa, 1by Wif1ÓiciiĆ rdO S'W'ergo 
1P?1koJ1u, 'W}1mó1idisży 01de mnie ·Obietniiicę, że 
me hęidę :usiJ.ował widzieć się z nią pirzeid 
1e,j. odJaz1dem i up,oważniając imnie je,dy1nie 
1przy~jść P0~1e 1gnać się .z n!ą w 1chwriili,, 1kiedy 
'będzie w1siaidafa lilia sfoteik. 
. tKi1edy po 1ciężikim · śni1e oidk!ną,1eJm 'S1ię, ·spocr 
rza.fem IJla z,e~gar,ek. · 

- Dzier5ią.1ta 1 
Miatem jcsz1cze .dość ,czasu, zadziwom::I· 

lerm wiorc o śniadanie. 
Sł1użący, ,p1rzynoszą1c je, ipoda f .ml list 

Spo1j1rzatem na 1lrnpertę, nie domyślając 

s·ię, 01d !ko.go !P01choidzi. Oczami 1s,pytalem 
lokaja. 

- Od Madaime Da'J1hent. 
- Ah ! tDoihrze. iDzię1k,u1Ję - powiie-

dz!alern, 1sHąc się na oibo1jęt,ną 1m:nę. 

- Ocltdata 1mi ten Hst .dziś rano przed 
odtjazderm, nalega:jq,c, rnb:rm go panu rwrę

czylt, skoro ty 1Jko pan się obudzi. 
- AJ,e~ż Madame Da:llbe1rt lł1ie wyJe,cha!a 

j1eszcze ! 
- Ow1sze1m, 1piro1szę pa:111a. 
- To n:eimożMwe! 

Spodrzałem na 1z1egarrek i machinalnie 
ri;:rzvt,ożylem do uc,ha, 1chcąc s,praw1dzić, cŻ.y · 
id z.le. 

- Dopiern dziesiąta - 1rzeiklem - a 
statek odchodzi o dwunas.tej. 

- Madame Dalbert zmicnifa projekt wi
do·cz1nie, gdyż ·odjec!Ja,fa stn tkie.m, który 
( 1dch0rdzi o ósme.i, aże1by trafić - Jak mó
wiła - w Komo ma podą,g ,poś1pieszny 
do f3a zy~ei. 

- Jesteście te·g;o pcrwn i? 
- Ja 1sam odpro'\va·dza,fem ją i ufo1ko-

waleim iea 1ba,g'.vże ina sta1t.Jrn. 
- Rozrmy1śWa 1się w ta.kim ·razie - zam

knnle1m rozmowę, z .nadludzkim 1wy1si;tkiem 
ukrywając zmieszan.le. 

* * * 
Kie1dY znstarfc,m 1sam, zaiczą,fem rdrieć 

itak mo,cno, że prz:ez chwilę nie .nmg,fem od
picczętownć Hstu. Zm'ą:fe.m go i rpirz,edar
Ie.m rn1wpót, n1:m .ot1worzyf em. 

Dzj,§ ;e1szcze„ 1PO 1trzyidziestu latach. drżę, 
,za,bie.rając s!ę do przeczytania rty1c.h wierszy, 
n\:tóre móg1!lbym WY'l'1ecyfować z pam'.ę.ci: 

,.,:Móii 1P1rzyjacielu, 1sp1ra1wiam ci ból. Le·cz 
illiehawem, k'.1edy s1pc1kóJ powród do serca 
twego, blogosla wić mnie bę1dzi es.z za to, że 
ib:rJam dość 'Si.J11rą. a·by inie od1kładać nieunik
nionej op.emc1ji. Skłamałam ci i chcę, żebyś 
wiedział o te,m: .a,Je nie mia tam odwagi ani 
oz.n'.l,jmić ·Ci tego, ani widzieć się z ·tobą po 

. oznajimie1ni1u. Jestem wolną, wdową i bez
dzietną; dlatego w,faśnie, że jeistcm wolną, 
oddalam się od de:hie be.z 1poże,gmania, gdy
b~·m nie odjeżidża!a, ,ktto wie, możeby1m n.ie 
1C:djecha1a Wrcaile.„ A fak być rnie powinno. 
Po k! 1lkiu latadi, 1kiJik,u miesiącach może, roz· 
·stalibyśmy się z o,krutnemi 1siforwa.mi na u
stach. Nie psudmy wspomniemia pic;km··ch 
g~dzi•n, któ1rych nie żałuję,, bo ·woJ,ni oboje, 
,nie sprz:"llliewierzy11iś1my 1się ntkomu. U
dec.z:ka m'11je jedyn1!e zdolna zarehorwać czar 
naszy1ch efermeryiez1Tiyd1 un'es.ień m!losnych, 
czar, ikrtóry ni.eidy 1n'1e 1p1ryś.nie ·dosz,czętnie. 
Po,jmi!j m:ę dobrze, .Taicque1s: opusz.cz.am cię 
.dlatego, że clę kocham. Bfo,gosł.aw, jak ja, 
bos,ki e.pizod. Uroń łzę .cz.asami, w:spo.m1na
jąc mszą jedyną ino,c .. Żegnaj, mój Jacq:ue1~ 
1koc1hany, żegnaj .mi.„ na zawsze". 

Odbito w drukarni „l(urjera ł' .ódikieJro" 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA LóDZKIEG011
• 

Rok VI. Niedziela. 24 lutego 1929 roku. • . Nr. s. 

uH i·n kem a n" Te a t r z e M i e i s k rm. 

Jeduą z n.aidekawszy,ch, naj1ba,r;dz.ied ,o,dpowi.ada,jących Łodz.i 1Premjer w. :eartrze M.iejs.kim by1la traigedja E: Toner.a 
Hiinkeman". Na zdjęciiJU ;powyższem wid.zi1my fragmeint aktu II-go, -przedstarw1aJą1c! S·cene cyriku. W g;tę,g;t na fil.e dekt0Jra-

~y1j cy·rk0rwy1ch ,rysuj,e się posita1ć ,odtwó,r,cy .r.ciłi wla·ściC'iela brudy ·CYrJwrw,ej. ,p. Zruc:za. 




